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a codziennej pracy

Marsz Majowy *)
(Na melodię „Gdy naród do boju")

IV zieloność i kwiaty wiosenne odziany
Zawitał dzień pierwszy majowy.
I zaraz na obu półkulach światowych
Zahuczał ocean ludowy.

Dziś nikt nas do pracy nic zmusi,
Bo dzień ten przez lud jest obrany,
By poczuł, by poznał swą godność człowieczą 
By zerwał, by skruszył kajdany.

I nasz proletariusz nie ostał się w tyle
I on dziś ogląda blask słońca
Paradom zabawie poświęca dzień cały,
Wszak dzień ten jest dniem nędzy końca.

Dziś nikt nas do pracy itd.

Hej, bracia! dziś spokój niech czoła nam zdobi 
Precz z troską, cierpieniem i łzami!
Niech każda godzina w radości nam mija 
Dziś nie ma nikogo nad nami.

Dziś nikt nas do pracy itd.

*) Z cyklu piosenek 1-ma- 
jowych, jakie zamieszczać 
będziemy na naszych łamach 
z okazji zbliżającego się 
Święta Pracy.

architektura
EPOKI* STALINOWSKIE?-

Aleksander W. Własoiu
W związku z Krajową

Naradą Architektów w
Warszawie, podajemy za 
„Wolnością” artykuł u- 
czestnika warszawskiej 
narady, naczelnego archi­
tekta Moskwy, rzeczywi­
stego członka Akademii 
Architektury ZSRR — A- 
leksandra W. Własowa.

j\ aród radziecki nazwał 
J. W. Stalina wielkim 

budowniczym komunizmu. 
Według Jego genialnych pla­
nów przeobrażały się życie 
społeczeństwa i przyroda, 
nauka i sztuka, technika i 
przemysł i nie ma takiej 
dziedziny duchowej i mate­
rialnej kultury narodu, któ­
rej wszechogarniający umysł 
Wielkiego Stalina nie nadał­
by jasnego i dokładnego kie­
runku.

Wielki twórczy geniusz 
Stalina pozostawił architek­
tom radzieckim ogromną 
spuściznę.

Przypomnijmy, jaka była i 
jaką się stała Moskwa w cią­
gu dwóch dziesięcioleci. Je­
szcze nigdy w historii ludz­
kości w ciągu tak krótkiego 
okresu czasu, rękami jedne­
go pokolenia, nie dokonano 
tak gigantycznych przeobra­
żeń w prastarym mieście, 
istniejącym przeszło 800 lat, 
jak te, których dokonano w 
Moskwie według wskazań 
Stalina.

Geniusz Stalina przekształ­
cił Moskwę w nowoczesne 
miasto socjalistyczne. Wspo­
minając o tym. jak zrodził 
się w 1931 roku pierwszy Sta­
linowski Plan Rekonstrukcji i Moskwy,' natchniona genial-

do zagadnienia 
planu przebudo-

dyskusji aż 
generalnego 
wy Moskwy".
J. W. Stalin, partia i rząd 

zażądali od arenitektów, by 
rekonstruowali miasto w in­
teresach ludu. Po raz pierw­
szy na świecie zasady urba­
nistyki stały się ustawą pań­
stwową. Sformułowane w 
niej zostały nie tylko jasne 
przesłanki ideowe, lecz i ści­
słe, naukowe, estetyczne za­
sady socjalistycznego budow­
nictwa miejskiego. J. W. Sta­
lin odrzucił zarówno „urba­
nistyczne” projekty, zaleca­
jące zupełne zburzenie sta­
rego miasta, by na jego 
miejscu zbudować nowe, jak 
i reakcyjne próby pozosta­
wienia Moskwy, jako miasta- 
zabytku muzealnego. Trzeba 
było, zachowując historyczny 
charakter miasta, na który 
składały, się wieki, gruntow­
nie przeplanować, przebudo­
wać ulice i place moskiew­
skie tak, żeby jak najlepiej 
służyły one ludowi.

Kanał imienia Moskwy, 
nowe, szerokie ulice i place, 
metro, żywe zespolenie sztuki 
i techniki — ogrody i parki, 
tysiące drzew na ulicach u- 
czyriiły prastarą Moskwę 
wspaniałym i przepięknym 
miastem. Lecz w nowym mie­
ście w całym swym pięknie 
pysznią się również genialne 
dzieła starych rosyjskich bu­
downiczych — Barmy i Post- 
nika, Bażenowa i Kazakowa, 
setki prastarych gmachów, 
wzniesionych rękoma niezna­
nych majstrów pańszczyź­
nianych. Architektura nowej

„Współzawodnictwo — uczy Stalin — jest komuni­
styczną metodą budownictwa socjalizmu na gruncie 
maksymalnej aktywności milionowych mas pracują­
cych. Współzawodnictwo jest tą dźwignią, za której po­
mocą klasa robotnicza powołana jest do dokonania prze­
wrotu w całym gospodarczym i kulturalnym życiu kraju 
na bazie socjalizmu.“

Współzawodnictwo pracy jest nie do pomyślenia w 
warunkach kapitalizmu, gdzie panuje dzika (zwana 
,,wolną“) konkurencja i anarchia produkcji, gdzie czło­
wiek podlega działaniu bezlitosnego prawa kapitalizmu: 
chęci osiągania maksymalnych zysków kosztem nędzy i 
pozbawiania pracy milionów prostych ludzi, kosztem 
krwawych wojen. Wręcz przeciwnie dzieje się w ustro­
ju socjalistycznym. Socjalizm stwarza bowiem możność 
jak najszerszego rozwinięcia współzawodnictwa pracy, 
stwarza warunki dla wszechstronnego rozwoju talentów 
i uzdolnień szerokich mas, nastawia produkcję na ma­
ksymalne zaspokajanie potrzeb społeczeństwa.

Najbardziej znamienną ce­
chą współzawodnictwa — li­
czy nas Józef Stalin — jest 
to, że ruch ten- dokonuje 
gruntownego przewrotu w 
dotychczasowych zapatrywa­
niach ludzi na pracę. Praca 
przestaje być jarzmem i 
czymś hańbiącym, jak ją się 
zwykło określać w warun­
kach kapitalizmu. Praca w 
ustroju socjalistycznym jest 
sprawą honoru, sławy i boha 
terstwa każdego człowieka.

W dążeniu do rozwijania 
produkcji na bazie najwyż­
szej techniki, radzieccy ro­
botnicy przemysłowi i rolni 
stale kierują się stalinowską 
zasadą współzawodnictwa, 
która uczy, że nie wystarczy 
poprzestać na osobistych suk 
cesach — trzeba dopomagać 
nie nadążającym towarzyszom 
pracy, tylko wtedy bowiem 
da się osiągnąć ogólny wzrost 
produkcji.

Bowiem współzawodnictwo 
pracy i racjonalizatorstwo, 
dążąc do systematycznego 
rozwijania produkcji, zmie­
rza do zastępowania starych

nistycznego. Stalin każdą 
swą wskazówką odsłaniał 
drogę w przyszłość, przed­
stawiał Moskwę jutrzejszą<

W okresie pierwszych pię­
ciolatek stalinowskich Mos­
kwa zabudowywała się nad­
zwyczaj intensywnie. Stopnio 
wo 7—9-piętrowe domy zapeł­
niały pionowy rysunek mia­
sta; utonęły wśród nich wie­
że, dzwonnice, iglice gma­
chów, które dawniej górowa­
ły nad sąsiednimi budynka­
mi. To wyrównało i zubożyło 
sylwetę stolicy. To zubożenie 
sylwety Moskwy dostrzeżone 
zostało przez wnikliwe oko 
Wielkiego Stalina. Osobiście 
od Stalina architekci ra­
dzieccy otrzymali zadanie o- 
pracowania projektów gma­
chów wysokościowych, które 
nadałyby nowe oblicze Mos­
kwie stolicy pierwszego na 
świecie państwa socjalistycz­
nego. podkreślając’ pionową 
sylwetę miasta i wskazując

Moskwa — Widok od strony Placu Czerwonego

norm technicznych, często 
statystyczno ~ doświadczal­
nych, wpływających hamu­
jąco na dalszy wzrost wydaj­
ności pracy — nowymi, śred­
nio “ progresywnymi, umożli­
wiającymi pracownikom po­
zostającym w tyle zbliżenie 
się do czołowych robotników.

Praktyka budownictwa so­
cjalistycznego w Związku Ra 
dzieckim potwierdziła pełnię 
mądrości przewidywań Stali­
na. W ruchu współzawodni­
ctwa pracy nieprzerwanie wy 
łaniają się nowi przodowni­
cy pracy, utalentowani rac­
jonalizatorzy dający przy­
kład twórczej inicjatywy, 
zmierzającej do nieustanne­
go doskonalenia produkcji. 
W kluczowym przemyśle, w 
produkcji budowy maszyn — 
na przykład — zastosowanie 
nowatorskich metod obróbki 
pozwoliło kilkakrotnie pod­
nieść wydajność pracy. Naz­
wiska takich racjonalizato­
rów jak Byków, Kolesow czy 
Bortkiewicz, których pomysły 
usprawniające umożliwiły 
wypracowanie nowych, nad­
zwyczaj wydajnych metod

Fragment
placu im. Majakowskiego

ośrodki jego m.wych dzielnic. 
Gdy ta praca została zakoń­
czona, Stalin zwrócił uwagę 
autorów na to, że zaprojek­
towanym bez wież gmachom 
brakuje pięcia się wzwyż, 
charakteryzującego gwałtow­
ny wzrost Kraju Radzieckie­
go, nowych ludzi.

To stalinowskie wskazanie 
określiło nowy kierunek ar­
chitektury radzieckiej, nie-

(Ciąg dalszy na str. 2)

skrawania metali — takie na 
zwiska zna cały Związek Ra­
dziecki. >

Przodownicy pracy i racjo 
nalizatorzy osiągając wyso­
kie wskaźniki produkcyjne, 
udoskonalając maszyny, ulep 
szając procesy technologicz­
ne, czy ujawniając rezerwy 
produkcyjne — torują drogę 
nowej technice, stawiają 
przed nauką nowe zagadnie­
nia do opracowania.

Nie można jednak zapomi­
nać, że współzawodnictwo 
pracy dać może tylko wtedy

dobre wyniki, gdy systematy­
cznie usuwane będą przyczy­
ny hamujące wzrost wydaj­
ności pracy, powstrzymujące 
twórczą inicjatywę robotni­
ka. Trzeba z całą ostrością 
piętnować tych, którzy z lek 
ceważeniem odnoszą się do 
pomysłów racjonalizatorskich 
robotników lub opóźniają u- 
powszechnianie przodujących 
metod pracy.

Jaskrawymi przykładami 
szkodnictwa gospodarczego 
są fakty, gdy w zakładach 
przemysłowych traci się czas 
i surowiec na rozwiązywanie 
zadań, które dawno już oprą 
cowano w innych przedsię­
biorstwach. Niegodnym mia­
na stalinowskiego robotnika 
jest ten, kto zazdrośnie strze 
że przed okiem kolegów swej 
metody pracy, swego pomy­
słu usprawniaj ącego tok 
produkcji. Takie postępowa­
nie nie da się pogodzić z za­
sadami socjalistycznego
współzawodnictwa pracy, te­
go ruchu zdrowej rywalizacji 
o najlepsze osiągnięcia pro­
dukcyjne, ruchu, który stoi u 
podstaw polepszania naszego 
bytu.

Wielki nasz Nauczyciel, Jó­
zef Stalin — przestrzegał tak 
że przed wtłaczaniem współ­
zawodnictwa w ciasne ramy, 
przestrzegał przed „inicjowa- 
niem“ współzawodnictwa „od 
góry“, przed pozbawianiem 
robotnika nader cennej wła­
snej, twórczej inicjatywy.

Współzawodnictwo pracy w 
Związku Radzieckim, ruch 
stachanowski — mogły przy­
brać tak szerokie rozmiary, 
jakich jesteśmy świadkami, 
gdyż załogi robotnicze, cała 
klasa robotnicza podniosła 
swój poziom kulturalno-tech- 
niczny. do takiej granicy, że 
zaczęto poprawiać techni­
ków i inżynierów, łamać ra­
zem z nimi przestarzałe i 
wprowadzać nowe normy, 
bardziej doskonałe. Współ­
zawodnictwo pracy, racjona­
lizatorstwo — rozwinęły się 
w Związku Radzieckim tak 
wspaniale także dzięki temu,

że organizacje związkowe i 
partyjne nieustannie czuwa­
ją nad rozwojem tego ruchu 
udzielając mu szerokiej po- 
mocy, troszcząc się równo­
cześnie o stały wzrost pozio­
mu kulturalno - techniczne- 
go każdego robotnika.

Genialne nauki Wielkiego 
Stalina, ucieleśnione we 
wspaniałym rozwoju potęgi 
politycznej, gospodarczej 1 
militarnej Kraju Rad wska­
zują, że zbudowanie szczęśli 
wej przyszłości narodu w u- 
stroju wolnym od wyzysku — 
zależy przede wszystkim od 
nas samych, od naszej pra­
cy, od wydajności pracy całe 
go społeczeństwa. Ta właśnie 
wysoka wydajność pracy po­
zwala klasie robotniczej 
Związku Radzieckiego zwycię 
sko wykonywać pięciolatki 
stalinowskie, pozwoliła prze­
prowadzić — w sojuszu z prą 
cującym chłopstwem — spo­
łeczno - gospodarczą przebu­
dowę wsi, usunąć pozostało­
ści kapitalizmu, zbudować 
socjalizm.

Uzbrojone w potężny oręż, 
w niezwyciężone nauki Leni­
na i Stalina — partie komu­
nistyczne i robotnicze obozu 
pokoju opierając się na do­
świadczeniach radzieckich 
w szerokim stopniu rozwija- 
j ą komunistyczną metodę 
budownictwa socjalizmu — 
współzawodnictwa pracy.

Naród polski buduje so­
cjalizm realizując swoją sze­
ściolatkę. Żeby nasz wielki 
plan budowy podstaw socja­
lizmu wykonać — musimy sy 
stematycznie zwiększać wy­
dajność pracy, wytrwale po­
konywać trudności, nie dopu> 
szczając ani na chwilę do 
zwolnienia tempa.

W okresie ostatnich dni 
znacznie podniosła się w na­
szym kraju fala zobowiązań, 
z nową siłą rozwinęło się 
współzawodnictwo pracy. Lu­
dzie pracy miast i wsi dają 
w ten prosty, robociarski 
sposób najdobitniejsze świa­
dectwo niezachwianego prze­
konania, że najpiękniejszym 
hołdem dla nieśmiertelnej 
pamięci Józefa Stalina jest 
zwiększony wysiłek produk­
cyjny, wcielanie w życie Je­
go nauk codzienną, ofiarną 
pracą.

Masy pracujące Polski Lu­
dowej wykazują głębokie zro 
zumienie nauk Stalina. 
Wzmaga się walka o rytmicz­
ne wykonywanie zadań, o 
likwidację zwężek produk­
cyjnych, o oszczędność su­
rowców', wyższą jakość, przy­
spieszenie remontów i zmniej 
szenie przestojów maszyn. A 
najważniejsze jest to, że zo­
bowiązania te noszą nowy 
charakter, inicjatywą ich wy 
chodzi od poszczególnych ro 
botników, od grup związko­
wych. Robotnicy wypowiada­
ją walkę kampanijności we 
współzawodnictwie, podejmu 
ją zobowiązania długookre­
sowe. <

Fala zobowiązań, podej­
mowanych dla uczczenia 
dnia 1 Maja jest dowodem, 
że klasa pracująca docenia 
w pełni znaczenie współza­
wodnictwa dla pełnego wyko 
nania planów gospodarczych.

HB i WP

Stolicy, Ł. M. Kaganowicz 
pisał:

„Zaczęło się od tego, że w 
związku z pewnymi trudno­
ściami w zaopatrzeniu ludno­
ści w paliwo i wodo, towa­
rzysz Stalin postawi! na po­
siedzeniu Biura Politycznego 
sprawę zaopatrzenia ludności 
w paliwo wodę, sprawę go- i 
spodarki mieszkaniowej i złe- |

nymi wskazaniami Stalina — 
to klasyczny przykład tego, 
jak epoka socjalistyczna wy­
biera dla dobra narodu, dla 
szczęścia i radości człowieka 
radzieckiego to wszystko, co 
najlepsze i najpiękniejsze, 
co stworzyła ludzkość na 
przestrzeni całej swej hi- 

, , storii. To. co Kraj Rad bu-
go stanu nawierzchni na ola . . ri7,sła; będzie służyło 
cu Arbackim. W miarę .y pokoleniom, lu-
zania tych spraw towarzysz , i ? j i
Stalin ciągle rozszerzał ramy ' dziom społeczeństwa komu-



„Twórca Dziewięciu Symfonii"
Kazimierz Nowowiejski

Filharmonia Poznańska za 
powiada na najbliższy okres 
wykonanie gigantycznego cy­
klu wszystkich 9 Symfonii:

< L. v. Beethovena — w ra-
< mach cotygodniowych kon-
5 certów symfonicznych. W 
\ związku z powyższym daje- 
f my dziś rys życia i twórczo­

ści „mistrza z Bonn“ (jak Sie, 
popularnie nazywa Beethove 
na). \

Iudwik, vart Beethoven 
J (1770—1827), jeden z 

największych kompozytorów 
świata, pochodził z rodziny 
flamandzkiej, chociaż uwa­
żał się za Niemca. Dziadek 
Ludwika, ceniony w XVIII w. 
jakp kapelmistrz, przenosi 
się*z okolic Malines — do 
Bonn.Podobno do dziś dnia 
w Belgii egzystuje wioska o 
starej nazwie: Bettenhoven, 
'Przyszły autor „Dziewięciu 
Symfonii14 dobiega 20 lat kie­
dy wybucha we Francji wiel­
ka rewolucja. Idee wolności, 
równości i braterstwa urabia 
ją psychikę wrażliwego mło­Kinematografia bratniego narodu

Scena z filmu „Uśmiechnięty kraj*

Od chwili upaństwowienia 
dekretem z dnia 11 sierpnia 
1945 r.. przed filmem czecho­
słowackim stanęło wielkie 
zadanie: zapewnienie warto­
ściowych filmów własnej pro 
dukęji, oraz udostępnienie 
ich jak najszerszym masom 
społeczeństwa. Już pierwszy 
powojenny film produkcji 
czechosłowackiej, wyświetla­
ny na naszych ekranach pt. 
„Ludzie bez skrzydeł*4 poka­
zał, że kinematografia cze­
chosłowacka wstąpiła na dro­
gę głębokich przemian.

Również do produkcji fil­
mów kukiełkowych przystą­
piono natychmiast po wy­
zwoleniu kraju i już w sierp­
niu 1945 r. wypuszczono pier­
wszy obraz pt. „Sadził dzia­
dek rzepę**. Słynny zespół 
filmowców wytwarzających 
filmy rysunkowe zw. „Bracia 
w triku** pod kierownictwem 
reżysera Jerzego Trnki, jest 
dobrze znany polskiej pu­
bliczności.

W zakresie filmów doku­
mentalnych i oświatowych 
kinematografia czechosłowac­
ka osiągnęła poważne sukce­
sy. Czeska kronika filmowa 
stała się orężem walki o po­
kój. '

Również w dziedzinie filmu 
kolorowego Czesi mają po­
ważne osiągnięcia. Dowodem 
tego jest<j.Wielki obraz histo­
ryczny z czasu wojen husyc- 
kieh pt. „Jan Rohacz z Du- 
be“, film, w którym silnie 
została podkreślona przyjaźń 
polsko - czeska.

Filmowa produkcja czecho­
słowacka dysponuje w Pra­
dze olbrzymimi wytwórniami 
i nowoczesnymi laboratoria­
mi, znajdującymi się na Bar- 
randowie i Hosliwarzu. La­
boratoria te pod względem 
urządzeń technicznych należą 
do najlepszych w Europie. 
Głównymi ośrodkami pro­
dukcji filmów krótkometra- 
żowyoh jóst Brno i Gottwal-

dzieńca, na całe życie. Jak 
wszyscy muzycy owych cza­
sów Beethoven musiał korzy 
stać często z opieki finanso­
wej magnatów i arystokracji. 
Ale nie poddawał się nigdy 
tyranii konwenansów’ dwor­
skich.

Słynne były wieczory w sa­
lonach hrabiowskich z udzia­
łem Beethovena. Możni ów­
czesnego świata hr Kinski, 
Razumowski, Lobkowitz ubie­
gali się aby Beet.hoven odwie­
dza! ich towarzyskie „reunio- 
ny“. Któryś z takich koncer­
tów skończył się jednak o- 
strym /grzytem. Oto książę 
Lichnowski starał sie skłonić 
kompozytora do improwizowa­
nia przy fortepianie wobec ja­
kiegoś mało muzykalnego i 
rozbawionego gijona gości (gro 
żąc nąwet — pół żartem — 
aresztem, w razie niezastoso­
wania się do polecenia). Obu­
rzony Beethoven w odpowie­
dzi opuszcza salę i wymyka 
sie z pałacu, A nazajutrz wy­
syła do Lichnowskiego (swego 
protektora) następujący list: 
„Książe! Czym jesteś, tym je­
steś tylko przez traf i urodze­
nie. Czym ja jestem, tym je-

dowo. W Słowacji atelier fil­
mowe znajduje się w Braty­
sławie.

Wraz z rozwojem produk­
cji filmowej wśród najszer­
szych mas społeczeństw# 
wzrasta zainteresowanie sztu 
ką filmową. W Czechosłowa­
cji film stal się tak popular­
ny, że imionami sławnych 
aktorów filmowych nazywa 
się nawet ulice. Przykładem 
tego jest jedna z ulic w Pra­
dze. nazwana imieniem nie 
żyjącej już dziś aktorki Anny 
Letenskiej. Dziś, w ostatnim 
roku planu 5-letniego, liczba 
stałych kin w Czechosłowa­
cji wzrosła, do 4 tysięcy. Do 
powiększenia liczby kin sta­
łych w miastach i wsiach 
przyczyniają się liczne kina 
wąskotaśmowe, instalowane 
W. świetlicach fabrycznych 
oraz spółdzielniach produk-. 
cyjnych. W dziedzinie ksztab 
cenią widza kinowego wieli 
kie znaczenie posiada dzia­
łalność Instytutu Filmowego. 
Instytut ten organizuje tzw. 
seminaria filmowe, na któ­
rych miłośnicy filmu zapo­
znają się z klasycznymi dzie­
łami kinematografii świato­
wej. Te wspaniałe sukcesy 
filmowcy czescy osiągnęli 
dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, który 
zaraz p<o wyzwoleniu dostar­
czył uspołecznionej kinema­
tografii czechosłowackiej po­
trzebnych materiałów i urzą­
dzeń technicznych. Niezależ­
nie od tego w Związku Ra­
dzieckim zdobywają wiedzę 
nowe kadry pracowników 
filmowych. W kraju kształcą 
się oni w Instytucie Filmo­
wym oraz na Wydziale Fil­
mowym Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Pra­
dze.

Film czechosłowacki często 
goszczący na polskich ekra­
nach przyczynia się do dal- 
s?:ego zbliżenia między obu 
paszymi narodami, (mis)

stem przez siebie. Książąt by­
ły i będą tysiące! Beethoven 
jest tylko jeden!"
Powyższa anegdota histo­

ryczna dobrze maluje bunto­
wniczy charakter Beethove- 
na, broniącego odważnie ide­
ałów godności sztuki i praw 
człowieka. Rewolucyjna mu­
zyka „mistrza z Bonn**, tak 
pełna siły duchowej, była 
dziełem człowieka, którego 
życie obfitowało w liczne, tra 
gedie osobiste. Ojciec Ludwi- ( 
ka był nałogowym alkoholi-; 
kiem, który' w sposób brutal- ■ 
ny dręczył objawiające nie- 1 
przeciętny talent, dziecko. 
Lata przykrego dzieciństwa 
oczywiście nie pozostały bez 
wpływu na wrażliwa zawsze 
psychikę artysty. Ale mło-> 
dziutki Beethoven rwie się 
do wiedzy i nauki. Wszelkie i 
przeszkody pokonuje potężną ! 
silą swej woli. Jedzie do Wie- i 
dnia. Już wtedy wiele two­
rzy.• . tNiestety, , mając zaledwie | 
27 lat, Beethoven traci j 
słuch. Zrazu ukrywa ten 
fakt, bojąc się panicznie, jak ! 
opinia przyjmie wiadomość o ■ 
głuchocie muzyka. Czuje, że ■ 
cała kariera jego jest za-j 
chwiana (wszakże działał j 
równocześnie jako pianista-J 
wirtuoz i kapelmistrz). „Jak­
że smutne jest moje życie*' 
— pisze Beethoven w któ­
rymś ze swych listów. „Uni­
kam wszelkiego towarzystwa. 
Nie mogę rozmawiać z ludź­
mi. Co powiedzą nieprzyja­
ciele gdy się dowiedzą, żem 
ogłuchł?*4 Beethoven popada 
w stan depresji. A życie nie 
będzie mu szczędzić coraz to 
nowych ciosów,» które ten 
nerwowy, głęboko szlachetny 
człowiek przeżywa podwójnie 
silnie jak inni ludzie. Z wło­
sem rozwianym i rozpaczą w 
oczach przebiega jak szale- i 
nieć okolice Wiednia, szuka-, 
jąc w naturze ukojenia. My­
śli nawet o samobójstwie. 
Ale pocieszenie przyjdzie ze 
strony ukochanej muzyki. 
„Tylko ona — sztuka — 
wstrzymała mnie (pisze). Wy 
dało się niemożliwe,, abym ze 
szedł ze świata prędzej, niż 
dokonam tego wszystkiego, 
do czego czuję się powołany44.

Beethoven zdobywa sławę 
geniusza. Muzykalna pu­
bliczność Wiednia i innych 
miast europejskich (a potem 
całego świata) wkrótce po­
zna się na wartości tych 
dzieł, ubranych w nieskazi­
telną, klasyczną formę, a 
przecież aż kipiących od 
gwałtownej treści wewnętrz­
nej. Bo Beethoven był rewo­

lucjonistą.
Szczególnie w 
ostatnim okre 
sie (1814—
1827) przepa- 
jał swe dzieła 
pierwiastkami 
subiektywny­
mi (patetycz­
ny tragizm 
beethovenow- 

ski), przepa­
lał płomieniem 
namiętności.

Przez Beetho- 
vena nie prze­
mawia już wy­
kwintny dwo­
rak epoki kry­
noliny i peru- 
czki, powolny 
sługa salonów 
arystokratycz­
nych, ale de- L. Beetlioven 
mokrata zwra podług ówczes- 
cający się done-’ karykatury 
całej ludzkości.
Powołaniem sztuki — we­
dług Beethovena — powin­
no być nie tylko zadowalanie 
estetycznego smaku miłośni­
ków’ muzyki, ale coś więcej: 
„krzesanie . ognia z ducha 
ludzkiego14.

ów aspekt sztuki beetho- 
venowskiej podkreśla'się dziś 
szczególnie w ZSRR, gdzie 
kiefunek, realistyczny wypi­
suje imię twórcy „Fidelia44 
na swych sztandarach. Wszak 
że Lenin powiedział kiedyś o 
„Appassionacie41 Beethovena: 
„Niezwykła to — ponadludz- 
ka muzyka. Z naiwną, może 
dziecinną dumą myślę nie­
raz: jakże ludzie myślą two­
rzyć takie cuda?44

W ogromie dzieła Beethovena 
szczególnie ważkie miejsce zaj­
muje cykl „Dziewięciu symfonii*4. 
„1“ zaczął kompozytor opracowy­
wać mając 21 lat. Zatem nic dziw 
nego, że nad utworem unosi się 
jeszcze duch tradycji Haydna i 
Mozarta. Symfonia II powstała 
ok. roku 1R00. Tutaj „scherzo-* 
zrywa już śmiało z szablonem 
klasycznego menuetu. Ostatnia 
część to niewątpliwie najpraw­
dziwszy Beethoven. pełen emo­
cji i patosu, „wypowiadający

Powieść o stoczniowcach
W1p\OTH,tów^'h»’Óchwa°"l'! p" rezultaty uzyśkiw/j'

resem niedawno wydań j lT owie Lewantów", mimo fik- wieści Andrzeja Brauna, pt.,,Le rowie „ . .
wanty" wydanej nakładem SWO cyjności nazwisk, prawie wszys-

wojnę wszystkim Mozartom 
ksieciom" (jak pisze biograf kom 
pozytora W. Lenz). III Symfo­
nia ma głęboki podkład ideowy, 
gloryfikuje bohaterstwo człowie 
ka. 11 znowu na miejsce trady­
cyjnego andante umieszcza au­
tor — wstrząsający silą wyrazu 
„marsz żałobny". „Czwartą" na­
zywa się popularnie „romantycz 
ną“, V Symfonia „c-moll* nale­
ży do arcydzieł prawie nie ma­
jących sobie rówmych w historii 
muzyki światowej. Jest wspanla 
ła w swym mistrzostwie archi­
tektonicznym i potędze uducho­
wienia. Charakterystyczny pierw 
szy temat kołacze tu „niby los, ■ 
do wrót życia" (słowa samego-rpiałych bezmysi 
mistrza). „Symfonia pastoralna"
(VI) odmalowuje za pomocą 
dźwięków — obrazy i sceny z 
życia wsi. Utwór jest hymnem 
na cześć natury. VII Symfonię 
nazwał trafnie R. Wagner „apo­
teozą tańca". W odróżnieniu od 
monumentalnej Eroiki i ,-,V“ —
Symfonia VIII stanowi niejako 
nawrót do beztroskiego stylu 
twórców epoki iprzedbeethove- 
nowskiej.

Koroną cyklu a zarazem 
całej twórczości Beethovena 
jest sławna IX Symfonia —

nie rutyniarskich form pracy, 
w walce o zwycięstwo ko­
lektywnego wysiłku, w walce 
między starym a nowym, mię­
dzy tym co obumiera, a tym co 
się rodzi, w trudnym pochodzie 
rzetelnie podejmowanej idei 
Współzawodnictwa, w wykpiwa 
nym przez wroga czy głupca, 3 
jakże twórczym, stosowaniu no­
wych, wyrosłych z ruchu racjo­
nalizatorskiego, metod produk­
cji.

Więc powieść o współzawod-' 
nictwie, o racjonalizatorstwie? 
Tak jest. Ale niechże wynikłe zdzieło republikanina 1 szcze- I niektórych smutnych doświad- 

rego demokraty, wielkiego ] czeń w tym względzie uprzedze- 
przyjaciela ludzkości. W fi- i nia nie Odstraszała nas od „Le- 
nale „IX" pierzcha .wszelki ; wantów". Uprzedzenia znikać 
smutek. Zwycięża nieugięta ' będą w miarę czytania powieści
wola i optymizm. Chór into­
nuję ekstatyczny hymn na 
cześć szczęśliwej ludzkości, 
łączącej się w bratnim u- 
ścisku (słowa F. Schillera). 
Jakże trafnie rozumie Beet- 
hovena doskonały współcze­
sny kompozytor radziecki A- 
ram Chaczaturian, kiedy pi­
sze następująco: „Potężną, 
rewolucyjną siłą, porywają­
cym wezwaniem do walki o 
wo!»pść i szczęście ludzi, prze 
pełnTcna jest cała twórczość 
autora IX Symfonii, której 
historyczne nowatorstwo po­
lega na nowej, programowej 
treści jego muzyki. Jest ona 
głęboko przesiąknięta filozo­
ficznymi i społecznymi idea­
mi, nurtującymi epokę".

Architektura epoki 
stalinowskiej

(Dokoiiczenle ze str. i) 
znnernie rozszerzyło poglądy 
na styl i architektoniczne 
oblicze przyszłej Moskwy..

W ten sposób każdy gmach 
wysokościowy staje się głów­
ną podstawą przyszłych ze­
społów architektonicznych, 
harmonijnie rozwiniętych 
wzwyż i wszerz, określają­
cych plastyczną strukturę “ i 
architektoniczne oblicze ca­
łych dzielnic stolicy. W ten 
sposób zbudowane z inicjaty­
wy towarzysza Stalina wie­
żowce zapoczątkowały huma­
nistyczny, pełen umiłowania 
człowieka plan przeobrażenia 
Moskwy w miasto gmachów, 
gloryfikujących siłę i potęgę 
ludzi radzieckich.

Wzniogła plastyczność i 
życiowa celowość, piękno i 
wygoda, prostota i higiena — 
oto czego wymagał Stalin od 
każdej budowli. Opracowany 
pod jego kierownictw’em 10- 
letni plan rekonstrukcji Mos­
kwy na lata 1951—1960 prze­
widuje zbudowanie dziesięciu 
milionów metrów kwadrato­
wych powierzchni mieszkal­
nej — to prawie połowa te­
go, co obecnie posiada stoli­
ca. Przy gigantycznym roz­
machu budownictwa Stalin 
wymagał od architektów, że­
by w’ nowych domach były 
wszystkie wygody, wszystkie 
higieniczne i sanitarne wa­
runki życia i wypoczynku, i

Rzecz prosta, że przy tak 
gigantycznym rozmachu bu­
downictwa nie można budo­
wać starymi metodami. I oto 
z inicjatywy Stalina stworzo­
no potężny przemysł budow­
lany, ogromne przemysłowe 
zakłady budowy domów. Pro­
dukcją one szkielety, ściany, 
sklepienia. Na placach bu­
dowy domów: się nie buduje, 
lecz tylko montuje. Aby u- 
zmysłowić sobie skalę tej no­
wej techniki, wystarczy po­
wiedzieć, że tylko dwa zakła­
dy przemysłowe — moskiew­
skie i lubereckie — będą pro­

większa zasługa autora, m-ode- 
go poety, tak szczęśliwie debiu­
tującego w prozie? W tym chy­
ba, iż utwór jego opowiadający 
nam w dojrzalej artystycznie 
formie o życiu, pracy i walce 
stoczniowców polskich odzwier­
ciedla rzeczywistość tej nowej 
w naszych stosunkach, a jakże 

. ważnej gałęzi życia gospodarcze- 
1 i go, w sposób prawdziwy, przed- 

stawiając ją w zgodnym z histo­
rią, rewolucyjnym rozwoju.

„Lewanty" są powieścią o pro­
dukcji. Na kartach barwnie i in­
teresująco pisanej książki prze­
wijają się przed naseyrai oczy­
ma dzieje- budowy „Lewantów *, 
pierwszych w Polsce statków do 
handlu z Bli- .
skim Wscho-
dem. Zwycięskie 
osiągnięcia sto­
czni rodzą Się w 
przełamywaniu 
biurokratycz­

nych, zaskoru

stoczni gdańskiej, przodownik 
pracy Zandcr, w dyskusji nad 
„Lewantami", nieświadomie za­
pewne, ale jakże przekony­
wająco, rozprawiając się z 
reakcyjnymi teoryjkami Zacho­
du, sugerującymi, iż dzieło 
literackie nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia w życiu 
społecznym, że służy człowieko­
wi jako źródło wziuszeń wyłącz­
nie estetycznych, jako rozrywki, 
jedynie — mógł z pełnią słuszno­
ści " stwierdzić: „Nam, młodym, 
pokazał Andrzej Braun w swej 
powieści, jak w nowej Polsce 
rośnie człowiek, jak nieraz w 
ciężkiej i długiej walce przeła­
muje on swoje słabości i z po­
mocą organizacji młodzieżowej i 
Partii odnajduje właściwą:- dro­
gę". Opinię Zandera potwierdzi­
li inni stoczniowcy uzupełniając 
wypowiedzi stwierdzeniami, ii 
„Lewanty" zwiększają ich przy­

ciszanie do zakładu pracy, umi­
łowanie zawodu, rewolucyjną 
czujność, słowem, że pomagają 
zarówno w pracy jak i w* życiu 
prywatnym.

Brauna. Iw tym leży wielki., ,.
sukces pisarza, sukces naszej li- ■ Kresia- , .1 bazy i nadbudowy w spoieczenteratury. Andrzej Braun, w spo 
sób do tej pory chyba najszczę­
śliwszy, udowodnił, iż powieść 
„produkcyjna" nie musi być 
nudna, nie musi zamęczać czytel 
nika drobiazgowym opisem pro­
cesu technologicznego, nie musi 
wreszcie być czymś w rodzaju 
antologii cytat i oklepanych fra­
zesów, wymagających dla zrozu­
mienia — konieczności korzysta­
nia z pomocy słownika technicz­
nego.

Braun zamierzył i zrealizował 
powieść o pracy i życiu stocz­
niowców. O pracy i o życiu. Pi­
sarz trafnie uchwycił silny zwią­
zek istniejący między życiem ,o- 
sobistym człowieka, a jego pra­
cą, wzajemne oddziaływanie obu 
tych czynników na kształt psy­
chiczny człowieka, na jego po-

dukowały rocznie elementy 
dla domów o łącznej po­
wierzchni mieszkalnej wyno­
szącej 800 tysięcy metrów’ 
kwadratowych! Takiej tech­
niki budowlanej nie zna ża­
den kraj na świecie.

W swej genialnej pracy 
„Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR'’ J. W. Sta­
lin odsłonił gigantyczne per­
spektywy radzieckiej urba­
nistyki.

„Wielkie miasta nie tylko 
nie zginą, ale jeszcze pojawią 
się nowe wielkie miasta, jak.) 
ośrodki największego rozwoju 
kultury, jako ośrodki nie tyl­
ko wielkiego przemysłu, lecz 
również przetwórstwa produk­
tów rolnych i potężnego roz­
woju wszystkich gałęzi prze­
mysłu spożywczego. Okolicz­
ność ta ułatwia rozkwit kul­
turalny kraju i doprowadzi do 
wyrównania warunków bytu 
w mieście i na wsi*’.
To wskazanie wielkiego wo­

dza i nauczyciela całej po­
stępowej ludzkości stawia 
przed architekturą zadania 
na całe wieki. Geniusz Sta­
lina uduchowił całą archi­
tektoniczną sztukę socjaliz­
mu, nadał ideowy kierunek 
plastycznemu myśleniu, prak 
tycznej pracy budowlanej.

Architektów radzieckich o- 
czekuje zaszczytna i odpo­
wiedzialna praca — zbudo­
wanie Panteonu, godnego 
nieśmiertelnych geniuszy 
ludzkości Lenina i Stalina, 
wielkich działaczy rewolucji 
i najlepszych synów narodu 
radzieckiego. Powinien on 
być nie smutną budowla pa­
miątkową i grobowcem/ lecz 
majestatycznym pomnikiem 
nieśmiertelnej chwały. Ta 
chwała jest nieprzemijająca, 
bowiem budowniczowie ko­
munizmu wiecznie żyć będą 
w swych dziełach, w szczęś­
liwym życiu ludzi radziec­
kich, w ich wytrwałości i 
zwartości, w tym wszystkim 
co juz stworzono i co' będzie 
się tworzyło Ala dobra i roz­
kwitu ludzkości.

wwoawniciwa
MARKSIZM — LENINIZM
O BAZIE I NADBUDOWIE
Nakładem ..Książki i Wiedzy" 

ukazała się ostatnio jako 13 po­
zycja serii „Zagadnienie teorii 
marksizmu - leninizmu" praca 
G. Glezermana „Marksizm - 
leninizm o bazie i nadbudowie** 
(str. 32, cena 1.30).

W pracy swej Glezerman pod- 
iż stosunki wzajemne

stwie radzieckim podlegają ogól­
nym prawom materializmu hi­
storycznego odkrytym przez Mar­
ksa, Engelsa, Lenina i Stalina,-

Dopóki twórcy, komunizmu na­
ukowego nie rozstrzygnęli tego 
problemu w duchu materializ­
mu, dopóki marksizm z całej 
nieskończenie skomplikowanej 
sieci stosunków‘społecznych nie 
wyodrębnił ekonomicznych sto­
sunków między ludźmi jako za­
sadniczych i podstawowych, nie 
można było odkryć praw rozwo­
jowych życia społecznego, nie 
można było przekształcić badań 
nad historią społeczeństwa w na­
ukę.

Rozpatrując polityczne, praw­
ne i inne poglądy oraz odpowia­
dające im instytucje jako nad­
budowę nad bazą ekonomiczną, 
materializm historyczny uzbraja 
partię proletariatu w jasne rozu­
mienie dróg i środków rewolu­
cyjnego przeobrażenia społeczeń­
stwa.__

Wyogólniając doświadczenie 
niebywałych w historii wielkich 
przeobrażeń społecznych urze­
czywistnionych w ZSRR — J. 
W. Stalin rozwinął tezy mate­
rializmu historycznego o bazie 
i nadbudowie, wzbogacając je 
nową treścią.

To. co w tej kwestii zawiera 
praca J. W. Stalina „Marksizm, 
a zagadnienie językoznawstwa", 
jest skoncentrowanym teoretycz­
nym wyrażeniem olbrzymiego 
doświadczenia praktycznego par* 
tii bolszewickiej w jej walce o 
przebudowę społeczeństwa ludz­
kiego na zasadach komunizmu.

WYDANIE ZBIOROWE 
DZIEL GORKIEGO

W Związku Radzieckim ukazał 
się ostatnio dwudziesty - toin 
dzieł genialnego pisarza — Mak­
syma Gorkiego z serii zbiorowe­
go wydania dziel lego pisarza.

Ogółem wydanie zainicjowane 
przez Akademię Nauk ZSRR a 
przygotowane do druku przez In 
stytut Światowej Literatury im. 
M. Gorkiego składać się będzie 
z 30 tomów. Zawierać one będą 
krytyczne opracowanie wszyst­
kich prac Gorkiego. Nakład każ­
dego tomu wynosi 300 tys. eg­
zemplarzy w pięknej oprawie na 
bezdrzewnym papierze. Cyfra ta 
świadczy jak wielką popularnoś­
cią cieszą się utwory wielkiego 
pisarza i rewolucjonisty, (jk)

„PIESN NAD WODAMI"
W. WASILEWSKIEJ

Ostatnio nakładem Gosłizdatu 
(państwowego literackiego wy­
dawnictwa) ukazała się w Związ 
ku Radzieckim trylogia Wandy 
Wasilewskiej —- „Pieśń nad wo­
dami".

Całość trylogii składa się z 
trzech części: „Gwiazdy w jezio­
rze", „Płomień na bagnach", ' 
„Rzeki płoną". Ta ostatnia część 
nagrodzona była Nagrodą Stali­
nowską.

Trylogia została wydana bar­
dzo luksusowo w nakładzie 75

*«z. (jk)



Reforma 
alfabetu 
chińskiego
Cudzoziemca, który znaj­

dzie się w chińskiej 
drukarni uderzy szczegól­
ny widok: zecerzy bez przer­
wy są w ruchu. Biegają z je­
dnego końca sali w drugi.
Tłumaczy się to tym, że chiń 
ski język nie .posiada liter, . L ..
zwykłego alfabetu, a nato- j me zawartość kwasu octowe- 
miast kilka tysięcy hierogli- ' s°’ k^R^go ilość nie powinna 
fów7, które każda drukarnia Pr55,e*raczać pewnej ustawo- 
sna rozmieszczone w mnóst- ! wej. norW- OddestyloY/any
wie skrzyń. Wielka ilość hie- ■ z v,?Pa, ^was octowy spływa. _______ __ __ _ ____ _ ............
roglifów nie przeszkodziła$.°^nicy c’o podstawionej i cówki. Nic więc dziwnego, że (stojącej na straży naszego

W mfesicrcu czystości i higieny

Zwycięska walka z mikrobami
V ilka butelek wina' na sto 

le laboratoryjnym mgr. 
Schulza czeka na badanie a- 
nalityczne. Kontroler tere­
nowy dołączył protokół, mó­
wiący, że wino gronowe jest 
podejrzane o fermentację. 
Należy więc oznaczyć w wi-

Poznaniu skupia cały sztab 
higienistów: lekarzy, farma­
ceutów, chemików i mikro­
biologów, czuwających nad 
zdrowiem społeczeństwa.

Przed rokiem 1939 zakres 
pracy Zakładu Higieny był 
bardzo ograniczony. Brak ko­
ordynacji pracy Zakładu z 
innymi placówkami zdrowia, 
szczególnie w terenie — brak 
wvkwalifiko7/anego persone­
lu utrudniały pracę tej pla-

Po wojnie prace Zakładu 
w dużej mierze pomogły zli­
kwidować epidemie tyfusu, 
błonicy i płonicy. Przystąpio 
no do długofalowej pracy 
nad odrobieniem wnękowego 
zacofania na odcinku higie­
ny osobistej, higieny otocze­
nia i oświaty sanitarnej. No­
wa -struktura polityczno-go­
spodarcza w7 Polsce otworzy­
ła wspaniałe możliwości pra­
cy tej pożytecznej placówki.

Pomysły leśnych ludzi
Za fcażdj/m razem, gdy przyszło do ścinania bocznych 

gałęzi topoli, skużących do wysadzania nowych drzew 
Krause z nadleśnictwa Łopuchówko wymyślał na czym 
świdt stoi.

— Nie dadzą jakiegoś dobrego narzędzia do tej robo­
ty... męczysz się człowieku rękami, psujesp mele gałęzi, 
stęjęczysz przy drzewie, zamiast raz-dwa zrobić i szybciej 
wysiać materiał do zalesienia...

dzaju pułapkai ii' techniczny-Zamiast siekier 
— maszyny

Jan Krause jest robotni­
kiem i nie bardzo Orientuje 
się w7 całokształcie spraw 
technicznych leśnictwa. Ma 
jednak zdrowy rozsądek i wie, i

mi trwała dość długo, ale u- 
wićńczaua z .wara sukcesem. 
Gendera skonstruował spe- 
ej
dzc
kow drzew liściastych na te­
renach porcinych. Stosowa-

U. U.
cjainą pługo-sadzarkę do sa­
dzenia posżiczegolnych gatun.

Ch'noin do żajęcia wybitne 
go miejsca w wydawnictwie 
ksirżek, natomiast utrudnia
szyome
tyfcmu.

zwalczanie analfabe-

Piśmiennic-

• roiby. Przeprowadzona ana- 
i liza ilościowa wykazuje, że 
; zawartość kwasu octowego 
jest znacznie wyższarod iló— 

j ści dopuszczalnej. Wino na- 
j daje się więc jedynie do prze 
robu na ocet. Na tym nie

częste epidemie wyrządzały 
ogromne szkody.

na fonetyce, a 
na
lach. Dziewięć 

dziesiątych
chińskich słów 
stanowią kom­
binację " jed­

nego łub kilku hieroglifów, 
wyraż aj ą.cy e ii znaczę n ie 
wa lub jego wymowę. Od da 
wna znano kilka sposobów

two chińskie■ kończą się badania.Trzeba 
oparte jest nie j jeszcze obliczyć zawartość

netyce, a • ekstraktu bezcukrowego, al­
bie rogli- I koholu, kwasów, popiołu o- 

raz przeprowadzić badanie 
organoleptyczne (smaku, za­
pachu, klarowności itd.).

Mijamy szereg pracowni 
słoj naukowych Woj. Stacji Sa­

nitarno - Epidemiologicznej
uczenia się tych tysięcy; w Podaniu. Oglądamy licz- 
hieroglifów, lecz wszystkie i ne mikroskopy, kolb}7 desty- 
nie osiągnęły celu: “szyb-' Jacyjne, baterie probówek 
kiego opanowania nauki I oraz inne urządzenia labora-

toryjne... i oto jesteśmy w Od 
dziale Badania żywności. Pra 
cownicy tego działu pod kie­
runkiem mgr. Osipiaka roz­
taczają systematyczną kon­
trolę nad zakładami zbioro­
wego żywienia. Tutaj też pro 
wadzi sie badania nad kalo- 
rycznością wydawanych w

czytania i pisania. Obecnie 
wprowadzana jest w życie no 
wa metoda wynaleziona 
przez instruktora Chińskiej 
Armii Ludowej Ti Tiamhua 
oparta nie tylko na mechani 
cznym zapamiętywaniu, li­
czeń uczy się początkowo swe 
go rodz-aju alfabetu złożone­
go z 37 bardzo prostych hie­
roglifów (samogłoskowych i tych zakładach posiłków, 
spółgłoskowych). Kombinacja
dwóch lub trzech hierogli­
fów daje dokładną lub bar­
dzo zbliżoną wymowę dane­
go słowa.

Aby uczeń mógł łatwiej za 
pamiętać hieroglify Ti T an* 
hua obok każdego hierogli­
fu podaje rysunek, wyobraża 
jący dany przedmiot lub zna 
ne zwierzę. Następnie uczeń 
zaczyna pisać litery, obok kto 
rych wyrysowane są hiero­
glify oznaczające sposób wy
mawiania. Doświadczenie wy

Innym przedmiotem, zain- 
resowań higienistów jest kon 
trola należytego mycia na­
czyń (kotłów), zabezpiecze­
nia artykułów żywnościo­
wych przed zanieczyszcze­
niem bakteriologicznym oraz 
czuwanie nad dostarczaniem 

; szerokim rzeszom konsumen 
I tów surowców’ spożywczych i 
: Wyrobów gastronomicznych 
I w stanie gwarantującym naj­
lepszą jakość. Oddział Bada­
nia żywności wiąże jak naj-

kazaln że nrzw nnmnrv ta- i bardzici Prac? laboratoryjną Kazało, ze pizy pomocy ta, | ? praOą w terenie. Jego dzia 
k.ej metody można nauczyc, }ainość usługowa została osię około 20 słów na godzinę.
Gdy już uczeń opanuje lite­
ry wzrokowo, zabiera mu się 
hieroglify sprzed oczu. W cią 
gu stu godzin pracy można 
nauczyć się 2.000 liter, co 
wystarcza, aby móc czytać ga 
Betę.

Ta fonetyczna metoda nie­
stety przynieść może korzyść 
tylko mówiącym już po chiń­
sku Opracowana została 
specjalnie dla dorosłych i sto 
sowańa jest z powodzeniem 
na wielką skalę, Z polecenia 
Mao Tse-tunga studiuje tę 
metodę 90.000 nauczycieli w 
Chinach północnych, 1 Newe . , .
podręcznik: szkolne ułożone j poznańskiego, 
zostały już według nowej me 
tedy.

FABRYKI OWOCÓW.
Największą osobli- 

! wością sowchozu im. 
i Gorkiego w stanicy.

Sławianskaja na Ku- 
; baniu w ZSRR jest 
! olbrzymi sad, założony 
| na terenach, gdzie daw 
I niej rozciągały sie nie-
i zmierzone bagna nad 
i rzeczne. W latach
pierwszej pięciolatki 

! stalinowskiej osuszono 
i bagna, zasadzono drze 
' wa owocowe i dziś za- 
' łożony na tym obsza- 
j rze sad posiada po­

wierzchnią 40 kilome­
trów7 kwadratowych. W 
sadzie tym rośnie —

•210.000 drzew owoco­
wych. które z chwilą 
zasadzenia w7 jednym 
szeregu utworzył vby 
aleje, o długości 2300 
kilometrów.

Olbrzymi sad daje 
duże korzyści gdyż w7 
sezon ie*przerabia sig 
tu codziennie do stu 
ton owoców7.

Spulchnianie ziemi, 
orka okopywanie
drzew i w^0e innych 
prac wykonuje sie w 
tym sadzie przy pomo­
cą' tnaszvn: zmechani­
zowana jest również 
walka ze szkodnikami 
drzpw’ gdyż opryski­
wanie i opylanie 
drzew przeprowadzane 
jest przy pomocy ma 1 

, szyn i samolotów’, 
i Zmechanizowana jest
• również praca przy 
‘ sortowaniu owoców Są
• to prawdziwe fabryki.

zdrowia.
Jerzy Lutomski

Pot. M. Kórnicki
Przeprowadzona analiza wykazuje, że zawartość kwa­
su octowego w winie jest wyższa od ilości dopusz­
czalnej. Dr Klemens Barczyński i mgr Ludwik Schulz 
orzekają, że wino nadaje się jedynie do przerobu, na 

ocet.

Choćby ze słyszenia znamy 
wszyscy wyrażanie ..ciśnienie 
atmosferyczne". Jest to ciśnie 
nie wywierane przez powietrze 
atmosferyczne (też skutkiem 
jego ciężaru czyli pod wpły­
wem przyciągania ziemskiego) 
na każdy centymetr kwadrato­
wy powierzchni ziemi. To ciś­
nienie wynosi pkrągło I kg/cm* 
albo I atmosferę jak się to rnó 
wi w życiu potocznym i w 
technice. .

statnio znacznie poszerzona 
przez konsultacje w zakła­
dach żywienia zbiorowego i
kontrole przeprowadzane w iertzac że nad 
miejscach produkcji środków W 
żywnościowych.

każdym
centymetrem kwadrato­

wym powierzchni Ziemi 
wznosi się słup powietrza wa­
gi 1 kg, możemy łatwo poli-

W państwie ludowym tro- | c.zyc. ile powietrza w ogóle wiera ciśnienie 20 lub. 30 at- 
mamy na Ziemi. Trzeba tylko mosfer. Obecnie buduje się 
powierzchnię Zfemi podaną kotły dla turbin parowych,ska o higienę życia obywa­

teli staje się zagadnieniem 
szczególnej wagi. Stąd też wy 
nika duża odpowiedzialność 
pracy uczonych —'"czuwają­
cych nad stanem sanitarnym 
mieszkańców

w centymetrach kwadrato­
wych pomnożyć przez 1 kg. 
Powierzchnia Ziemi wynosi 
okrągło 510 milionów kilome­
trów7 kwadr. A jeden km- ma 

województwa j 10 miliardów cm-. Rachujcie 
dalej sami.

Wojewódzka St acja Sani-| Słyszymy nieraz, że na ścia- 
tarno - Epidemiologiczna w ny kotła parowego para wy-

w których sortuje się. 
pakuje i suszy owoce.

WIETRZNE
ELEKTROWNIE

Według dotychczaso­
wych obliczeń, ogólna 
moc wszystkich silni­
ków na kuli ziemskiej 
wynosi 2 miliardy ko­
ni mechanicznych, co 
stanowu około 1/3 mo 
cy wszystkich wiatrów 
na całym świecie.

Jak dotąd wykorzy­
stanie przez człowieka 
mocy wiatru jest bar- 
d»o małe, ale <niewat-

pliwie ludzie znajdą 
sposoby przezwyciężę 
nia wszelkich prze 
szkód stojących dziś na

j rfn wvl-r»rzvsta- 
nia tej potężnej i nie­
wyczerpanej siły przy­
rody. jaką jest wlati.

Ostatnio np. dąży sie 
do wykorzystania siły 
Anatru do napędu elek 
trowni wytwarzają 
cych prąd elektryczny, 
który może byt roz­
prowadzony na całą 
okolicą.

W Związku Radziec­
kim na obszarach, 
gdzie nie ma rzek, bu 
dowane są instalacje 
wiatraczne, które do­
starczają energie elek 
tryczną dla różnych 
potrzeb rolnictwa; Jed 
ną z pierwszych elek­
trowni. wyzyskujących 
siłą wiatru, zbudowa 
no w’ Związku Radziec 
kim w miejscowości 
Bałakława. Elektrow 
nia ta posiada moc 150 
koni m&chanicznyełi i 
składa sie ze stalowej 
wieży o wysokości kil­
kudziesięciu metrów, 
na której szczycie u- 
mieszczono koło wia­
trakowe. napędzające 
bezpośrednio maszynę 
wytwarzająca prąd e- 
lćktryczny.

Budowa wiatraków 
produkujących prąd e- 
lektryczny jest kosz­
towna i dlatego mogą 
być one stawiane tył 
ko tam. gdzie jest pew 
ność, że wiatr bedzie 
dął stale, (1)

' "'to iż’--'/' ' CĆ . I
OCHRONA SOBOLI

w ZSRR
Jednym z najdroge- 

cenniejszycn zwierząt 
tajgi syberyjskiej jest 
soból W . Rosji car­
skiej nic było ochro 
ny nad sobolami. W 
pogoni za cennym fu­
terkiem trzebiono so­
bole niemiłosiernie. W

wielu miejscowościach 
gór Ałtajskich, Jakutti 
i Dalekiego Wschodu 
sobole znikły całkowi­
cie. We wschodniej Sy 
berii zwierzątka za­
chowały sie w najbar-

•i
no dostępnych regio­
nach. Władza radziec­
ka musiała zastosować 
najbardziej poważne 
środki ochronne, aby 
uchronić sobole od wy­
marcia.

W 1935 roku rząd ra 
dziecki wydał zarzą­
dzenie zabraniające na 
okres pięciu lat polo­
wania na sobole.

Od 1940 roku tereny 
łowne na sobole zosta- 

, ły dokładnie określo­
ne, a zbiór skórek so­
bolowych jest w nich
ściśle planowany

Z pomocą organiza 
cjom łowieckim przy­
szła na&ka. Wz szerokim 
zakresie stosowano 
przenoszenie soboli do 
tych miejscowości, 
gdzie ich dawniej nie 
było. Pierwszego prze­
siedlenia soboli doko­
nano w r. 1939 wzdłuz 
rzeczek Kubanie ! Be- 
zymienriej w górach 
Chama-Daban. Od te­
go czasu wprowadzono 
sobole do lasów kraju 
przymorskiego w rejo 
nach Olchońskim i An- 
gińskim wzdłuż prawe­
go brzegu Dolnei Tun­
guski w górnym Piegu 
Ugi i w wielu innych 
rejonach Zabaikalia, 
Buriat i Mongolii, (c)

jeszcze i ozis pogiąu, jasooy 
zwykłą siekierą i pilą, kostu­
rem, czy łopatą można było 
stale, niezmiennie wykony­
wać w lasach wszelkie czyn­
ności gospodarcze — należy 
uznać co najmniej za niewła­
ściwy. Zabrał się też do obli­
czeń i prób, a po jakimś cza­
sie przyszedł na stanowisko 
leśne z nowym, własnej robo­
ty nożem. Okazało się, ż? ton 
na pozór drobny pomysł ra­
cjonalizatorski skraca o po­
łowę czas pracy przy kroje­
niu gałęzi, zwiększa dokład­
ność roboty i wyklucza moż­
liwość uszkodzenia

użyciu dotychczasowych na­
rzędzi. Gendera pracuje te­
raz nad ulepszeniem swej 
maszyny w tym kierunku, by 
można ją było używać do sa­
dzenia 'również drzew igla- 
styen. i to na każdym tere­
nie.

W tym samym czasie leś­
niczy Nowicki z nadl. Pniewy 
zracjonalizował pracę w 
szkóikarstwie przez zastoso­
wanie dwuradlłcowego opie- 
lacza, a także opracował no­
wy typ znacznika siewnego.

Przed kilkoma tygodniami 
r^rińw zmów mechanik Sommerfeld 

kirt ’ i leśniczy V/ło jarczak z nadł.Pomysł został zgłoszony do zioztoii proiejS u-klubu techniki i racjonalna- J Ł
cji, zatwierdzony i przekaza­
ny do stosowania w całym
kraju

Innego rodzaju problemy' 
zaprzątały przed kilkoma i 
miesiącami leśniczego Witol- 1 
da Genderę z nadl. Kościan.

lepszonęgo pługa leśnego
Na drodze

postępu technicznego
Sztab leśników7 w poznań- 

' skiej Dyreacji Lasów pilnie 
i notuje wszystkie nowe pomy-

Irytowało go mianowicie zbyt i usprawnienia i wynalazki, 
powolne sadzenie lasu. Za- Od stycznia ub.r. do dziś wpły
poznał się więc dokładnie z 
dotychczas stosowanymi ty­
pami narzędzi. Studiował 
techniczną literaturę radziec­
ką. Walka z wszelkiego ro-

nęło ich do okręgu poznań­
skiego 82. Jednakże nie zado­
wala to leśniczego aktywu. 
Wielkopolska wprawdzie przo­
duje pod tym względem 
wśród innych okręgów, ale wT 
niczym nic zmienia to faktu, 
że w7 zakresie wynalazczości 
pracowniczej, a także ogólne­
go postępu, technicznego — 
leśnictwo, w porównaniu z 
innymi działami gospodarki, 
pozostaje daleko w7 tyle.

Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że żaden zapewne 

narodowej 
nie'pćsiada tak trudnych wa­
runków7 doskonalenia metod 
produkcji, jak leśnictwo. Ca­
ły bowiem skład osobowy, 
rozproszony jest w lasach. 
Ponadto zóspoły pracowni­
cze rekrutują się w znacznej 

pracowników’

otwór w dnie zbiornika ..wy­
cieka” w7 postaci gęstej cieczy 
(na zimno).

Ostatnio udało się uczonym 
uzyskać laboratoryjnie do ce­
lów7 badawczych ciśnienia do 
400 000 atmosfer. Służą do te­
go celu specjalne pompy hy-1 dział gospodarki 
drauliczne, w których ..me­
dium” ściskanym jest nie 
woda lub gliceryna, ale ciało 
plastyczne w7 rodzaju chlorku 
srebra.

Naczynie, gdzie nacisk po- 
wstaje, jest wykonane nie że i części spośród 
stali lecz «ze specjalnego sto- i sezonowych, 
pu wolframowego, dwa razy
wytrzymalszego a trzy 
sprężystszego niż stal.

E. BIAŁOBORSK1

Biorąc pod uw7ągę te wa- 
trunki — liczbę 82 pomysłów7 
można uważać za pow7ażne 

| osiągnięcie.
K. BRZEZAKSKI

które wytrzymują ciśnienia 
150 atm. Oznacza to, że od 
wnętrza ciśnie na każdy cm3 
siła równa ciężarowi 150 ki­
logramów.

Gdy w cylindrze pod tło­
kiem zamkniemy pewną ilość 
gazu, możemy przez wywie­
ranie nacisku na tłok dowol­
nie zwiększać ciśnienie gazu 
w cylindrze, obserwując na 
manometrze ilość atmosfer. 
Gaz zmniejsza swą objętość, 
gdy go ściskamy. -Cząsteczki 
wzgl. atomy gazu, wykonują­
ce w próżni międzyczastecz- 
kowej szybkie rttehy cieplne, 
są zmuszane do skupiania się 
w mniejszej objętości, czyli 
zbliżają się ku sobie, jak 
tłum ludzi skupiaj ą-cy się w 
ciasnym przejściu.

Nacisk na gaz może nawet 
prowadzić do przemian che­
micznych. Jest np. znany 
sposób wytwarzania amonia­
ku przez odpowiednie ściska­
nie mieszaniny wodoru i azo­
tu przy użyciu ciśnienia •Kil­
kuset atmosfer. Gaz, zwany 
amoniakiem, bardzo potrzeb­
ny dla przemysłu chemicz­
nego, składa t się bowiem z 
wodoru i azotu (znak chem. 
NH«).

Prżez ściskanie i równo­
czesne ochładzanie można 
gazy zmusić do zmiany ..fa­
zy” czyli stanu skupienia, 
przeprowadzając je w stan 
ciekły, jak to 70 lat temu 
zrobili Wróblewski i Olszew­
ski z tlenem, azotem i powie­
trzem.

Nacisk na ciała stałe pro­
wadzi nieraz do zmian w 
strukturze krystalicznej. 'Na­
cisk na metal może doprowa­
dzić do tego, iż metal przez

Konkomba - ..czarna kość słoniowa"
„Złote Wybrzeże** — mó­

wili pierwsi awanturnicy an­
gielscy o 'tym skrawku ziemi 
afrykańskiej, który wcina się 
w Zatokę Gwincjską na nie- 

I zmierzonym pceanie Atlan­
tyckim. 1 rzeczywiście, było 
tam złoto, były bogactwa do 
rabowania i wykorzystywa­
nia. Ale z odkryciem Nowego 
świata, pojawiło - się inne, 
olbrzymie bogactwo, które 
ktoś nazwał ..czarna kością 
słoniową**. Byli to niewolni­
cy, których zaczęto masowo 
wywozić za ocean.

W Ameryce „Czarna kość 
słoniowa” nadal śpiewała swo 
je pieśni o żałosnym rytmie 
spotęgowanym jeszcze przez 
niewolnictwo, dalej tańczyła 
swoje tańce religijne.

Dzisiaj potomkowie niewól 
ników w Ameryce, którzy mi­
mo ustawy wyzwoleńczej Lin­
colna badał są niewolnikami, 
pod rytm starych pieśń:, śpię 
waja historię o związkowcu 
Joe H.Hu. zabitym przez bia­
łych kapitalistów, śpiewają 
wielkim głosem Paula Robe- 
sona.

Zdjęcie nasze przedstawia 
jedno z plemion Konkomba 
w7 czasie tradycyjnego, sza­
lonego tańca walki i-zwycięż 
stwa. Młodzi wojownicy mają 
na głowach rogi bawołu, u- 
ważanego za najwaleczniej­
szego ze zwierząt. Jest to 
pierwotny symbol'siły i nie­
podległości. Murzyńskie bę­
bny w lasach afrykańskich 
brzmią na śmierć kolonizato­
rom.



W. ScislowsH

Ręka 
na pulsie

Gdy był problem kadr —
dyrektor

działał krzycząc: „Kadry!
Kadry!”

Lazł na bazę, włączał sektor — 
okólników rosły Tatry.

Rzecz ucichła eałkowicie, 
gdy wylazła skądsiś nagle 
akcja „O” — i już za tydzień 
sprawnie swe zwinęła żagle.

Kosztów własnych obniżanie, 
w referacie ujął pan ów, 
przyszykował środki na nie 
i przerzucił się... do planów.

W międzyczasie nurt usprawnień, 
chciał ożywić wśród załogi — 
a więc zaraz — tak jak dawniej 
inne akcje zdmuchnął z drogi.

I brał znowu to co wpadnie — 
była akcja oświatowa — 
rozwijała się.już ładnie, 
ale nagle mądra głowa

doszła do mądrego wniosku, 
że ten rozwój jest zbyt prosty, 
że pogłębić trzeba go sku­
tecznie — tępiąc znów przerosty.

Wszystko wzięcie ma u niego — 
kadry, usprawnienia, plany — 
tak na miesiąc — i dlatego 
plan jest często zawalany.

Stąd nic nie wychodzi w końcu, 
miesiąc schodzi po miesiącu — 
lecz on trafnie to ocenia: 
że czas leci, świat się zmienia...

„Świat się zmienia” — więc on 
stale

całkiem nowych uczy ról się — 
choć przez miesiąc, tydzień —

ale
trzyma rękę swą na pulsie...

Próżność ludzka nie ma 
granic. Każdy chciałby, żeby 
o nim pisały gazety. Toteż 
stara się zrobić coś takiego, 
aby zwrócić na siebie uwagę. 
Najczęściej bywa to jakieś 
gałgaństwo, bo to zrobić naj­
łatwiej. Tak na przykład Ne­
ron, chcąc by dzieci się o 
nim uczyły, podpalił Rzym, 
brząkając przy tym na gita­
rze. Tym samym wstąpi} do 
historii, ponieważ tak wiel­
kiej głupoty nie można łatwo 
zapomnąć. I od tej właśnie 
chwili domorodni imperato­
rzy starają się naśladować 
jego przykład, podpalając 
świat zdając sobie sprawę, 
że dla samej inteligencji do 
historii na pewno by nie we­
szli.

HISTORIA
W DWÓCH OBRAZKACH

Co? Wszystkie naraz...?

— Tak! Trzeba umieć zor 
ganizować sobie pracę...

(„Frischer .Wind”)

Możliwość zakończenia wojny w Korei 
wywołała poruszenie wśród kapitalistów 
i producentów broni.

To straszne! Grozi nam pokój...
(Rysunek postępowego grafika francus­
kiego MITELBERGA)

Jak donosi prasa zachodnio-niemiecka, 
rząd Adenauera udziela „dotacji” przy­
wódcom związków zawodowych.

3^
— Dla nas, Herr Adenauer, interesy robotników są 

droższe od wszystkiego...
— A ile za nie chcecie?

(„Krokodil”)

I tak świat ma dwa rodza­
je sławnych ludzi: sławnych 
myślicieli i sławnych niedoj- 
dów.

Zastanówmy się jak pro­
stymi środkami stal się na 
przykład sławny Diogenes, a 
ile to kosztowało pracy pew­
nego wiedeńskiego malarza. 
Tu można by przytoczyć po­
wiedzenie: Każdy według
swych zdolności. Jedni stają 
się sławni zasługą swego du­
cha. inni zasługą pięści czy 
bomby atomowej.

GRUPA I.
SOKRATES był najpierw bar­

dzo mądry potem się ożenił z 
Ksantypą i otruł się.

SENECA prawił: „Poznaj sam 
siebie”, czym już dawno przed 
Freudem zasłużył się komplek­
sowi niższości.

BERNARD SHAW był wspa­
niałym satyrykiem i znanym na 
całym świecie dramaturgiem. 
Wsławił się szeregiem sztuk te­
atralnych, które potem popsute 
zostały na filmy.

CAMUS i SARTRE są założy­
cielami egzystencjonalizmu. Nie 
wiadomo, który z nich zaczął i 
dlatego wstydzą się obaj.

CHAPLIN. W państwach po­
stępowych najsławniejszy aktor 
świata. W Stanach Zjednoczo­
nych bolszewicki agent Moskwy.

GRUPA II.
JULIUSZ CEZAR .chodził w 

todze czyli starogreckiej pele­
rynie bez rękawów. Gdy Brutus 
zakłuł go nożem, zakrył sobie 
twarz i zawołał: „Et tu, Bru- 
te, contra me!” Tym stal się 
sławnym, każdy inny bowiem w 
takich wypadkach zawołałby: 
„Milicja!”.

CALIGULA wsławił się tym. 
że zrobił senatora z konia. Ten 
zwyczaj utrzymuje się jeszcze w 
Ameryce.

LUDWIKOWIE byli francuski 
mi królami. Wszyscy wiedzą, że 
było ich wielu i że bardzo lubili 
meble. Dziewiąty był święty. 
Czternasty — Król Słońca, po­
wiedział „Państwo to ja”. Pięt­
nasty rzekł: „Po mnie — potop” 
a szesnastego musieli stracić, 
inaczej bowiem dzieciom w szko 
łach by się pomyliło, co który z 
nich powiedział.

HITLER wsławił się swoirtl

powiedzeniem „Gdzie stanie no­
ga niemieckiego żołnierza, zo­
stanie tam już na zawsze”. Oka­
zało się, że to była prawda. W 
niektórych tfniejscach zostały nie 
tylko nogi, ale i cali żołnierze, 
(patrz: Stalingrad).

MUSSOLINI był pierwszym, 
który wypróbował do czego na- 
daje się Liga Narodów. Ogłosił 
wojnę, zajął Abisynię i stwier­
dził, ie Liga Narodów nie nada- 
je się do niczego. Tak długo po­
ciągał Włochów za nos, aż w koń 
cu oni jego pociągnęli za nogi.

MAC ARTHUR nie męczył się 
z wymyślaniem czegoś mądrego. 
Powiedział po prostu przed dwo 
ma laty żołnierzom amerykań­
skim w Korei „Na Boże Naro­
dzenie będziecie w domu”. Wy­
szedł z tego okropny blamaż, pi­
sały o tym wszystkie gazety i 
tak stał się Mac Arthur sław­
nym.

FRANCO jest najbardziej 
trwałym współczesnym dyktato­
rem. Jest on nawet bardziej 
trwały od tureckiego salami. 
Dyktaturę wywalczyli mu nie­
mieccy naziści i włoscy faszyści, 
a teraz utrzymuje go amerykań­
ska „demokracja”.

DE GAULLE, generał, jest naj 
większym politykiem powojen­
nej Francji. Ma 192 centymetry 
wysokości.

CHURCHILL stał się sławnym 
dzięki temu, że pali grube cyga­
ra.

Z czeskiego przełożył af.

W!
rop MMM

szyscy lokatorzy z całej 
kamienicy wiedzieli do" 
brze, że młody Olek 

Stefaniak, który wprowadził 
się niedawno „na pokoj do 
wdowy Buitwińskiej, sprzy 
j a Teresce z parteru. Widy­
wano go w niedzielę jak cze­
kał na dziewczynę przed bra­
mą, jak szli razem na spacer 
lub do kina i było powszech­
nym przeświadczeniem, ze „z 
tej mąki będzie chleb”.

Nikt jednak nie wiedział 
ile ta sympatia kosztowała 
Olka udręki i goryczy: Te­
reska miała humory. Ni stąd 
ni zowąd stawała się nagle 
ironiczna i złośliwa, atakowa­
ła go bez wyraźnego powodu 
i celu, robiła wrażenie, że po 
prostu chce wyładować na 
nim jakąś utajoną złość. Olek 
pytał się w zakładzie o dziew 
czynę (oboje pracowali w jed­
nej fabryce), ale wszyscy mó 
wili zgodnie, że to miła i we­
soła koleżanka, która niko­
mu złego słowa nie powie. 
Wyglądało na to, że upatrzy­
ła sobie dokuczać właśnie te­
mu, który obdarzył ją naj­
większą sympatią.

Na szczęście Olek należał 
do ludzi, którzy napotkawszy 
w życiu na przeszkodę, nie 
tylko nie tracą animuszu, ale 
stają się podwójnie energicz­
ni i zaradni. W tym wypad­
ku rolę tarana do uczynienia 
pierwszego wyłomu w murze 
Tereskowej fantazji, przezna­
czył Olek staremu majstrowi 
Denjszynowi, który był czło­
wiekiem z głową, dobrze zna­
jącym życie. Po pewnym wie­
czorku, na którym Tereska 
ze szczególną zajadliwcścią 
pastwiła się nad swym wiel­
bicielem, namówiony uprzed­
nio Deniszyn podszedł do 
dziewczyny i zaproponował, 
że odprowadzi ją do domu, 
gdyż chce porozmawiać. Nikt 
z młodych nie ośmieliłby się 
odmówić takiej propozycji ze 
strony cenionego w zakładzie 
starego majstra. Widziano 
jak Tereska wychodziła z ze­
brania razem z Deniszynem.

Następnego dnia Olek był 
na hali o kwadrans wcześniej 
niż przewidywał regulamin. 
Majster Deniszyn czekał już 
na niego. Niestety jego mina 
nie wróżyła nic dobrego.

— Nic z tego, Olek — mó­
wił stary, kiedy przysiedli w 
kącie — dziewczyna ma swo­
ją ambicję i chociaż ciebie 
lubi, musisz ją sobie z głowy 
wybić. No, co się tak pa­
trzysz? To jest najlepsza i 
najładniejsza dziewucha na 
całym oddziale. Wyrabia 240 
procent normy. Może sobie 
wybierać kawalerów jakich 
chce. A ty co? Druga zmia­
na! Nic przeciwko tobie nie 
ma, ale wstyd jej przed całą 
fabryką chodzić z chłopa­
kiem z drugiej zmiany. I ma 
rację!

Olek istotnie po przyjęciu 
do pracy przydzielony został 
jako początkujący do drugiej, 
popołudniowej zmiany. Taki 
już bowiem był zwyczaj, że 
w drugiej zmianie grupowa­
no wszystkich pracowników 
o już zmniejszonej albo 
jeszcze niepełnej wydaj - 
ności pracy. Podczas drugiej 
zmiany nie było na zakładzie 
nikogo z dyrekcji i w ogóle 
z biur, nie było kierownictwa 
technicznego, nawet przygo­
towanie zapasu surowca po­

Witold Degler

Fraszki o lepkich rękach
Dorobek

Norm nie wyrabiał — ach, szkoda marzeń! — 
a inkasował „premię" — w towarze ...
I tak dorabiał sobie na boku — 
by się dorobić... w sądzie wyroku!

To także przestępstwo
Czy kto wpadnie, czy nie wpadnie — 
jeśli kradnie — to nieładnie!
I złodziejstwa nawet małe 
trzeba tępić jak zakałę!
Choć chwyt drobny — głośny zgrzyt: 
mała kradzież — wielki wstyd!

Lepkie ręce
Lepkimi dłońmi szpera i maca, 
nęci go brudnych zysków nadzieja.
Nigdy się jemu nie klei praca, 
tylko się towar do łap przykleja — 
razem z niesłaionym mianem złodzieja ,..

zostawiało wiele do życzenia. 
Osiągnięcia produkcyjne zmia 
ny poobiedniej były tez o po­
łowę niższe od osiągnięć zm: a 
ny przedobiedniej. Słowa 
druga zmiana znaczyły w 
fabryce od dawna to samo co 
zmiana gorsza, nieudolna.

— Nie ma innej rady — 
kończył stary, — tylko mu­
sisz starać się o przeniesienie 
na zmianę pierwszą, żeby pra 
cować razem z Tereską. Ina­
czej szkoda zachodu. Dziew- 

[czyna jest uparta i ma swoją 
ambicję!

Ale Olek nie- byłby sobą, 
gdyby mie postanowił właśnie 
coś wręcz przeciwnego. A że 
wszystko cokolwiek postano­
wił potrafił wcielać w czyn, 
wkrótce po fabryce zaczęły 
rozchodzić się fantastycznie 
brzmiące wieści. Oto Olek 
Stefaniak z drugiej zmiany 
wyrobił nagle 270 procent 
normy. Ktoś inny z tej samej 
zmiany rzucił wezwanie do 
wewnątrzzmianowego współ­
zawodnictwa. Jeszcze inny 
zorganizował poranne daszka 
łanie teoretyczne. Druga 
zmiana ożyła i ruszyła do 
walki o lepsze wyniki.

Sensacje te przycichły jed­
nak z czasem wśród ironicz­
nych uwag kolegów ze zmia­
ny pierwszej, którzy pokpi­
wali sobie na temat „dużej 
chmury i małego deszczu”. 
Dopiero po miesiącu względ­
nej ciszy gruchnęła bomba: 
druga zmiana prześcignęła w 
produkcji zmianę pierwszą! 
I nagle wszyscy zaczęli się 
drugą zmianą Interesować: 
dyrekcja, kierownictwo tech­
niczne, rada zakładowa. W 
końcu słowa druga zmiana 
zaczęły znaczyć tyle, co zmia 
na lepsza i zdolniejsza.

— A Tereska?
Nie chodziła już inaczej po 

mieście jak z uśmiechem 
dumy i pod rękę z Olkiem.

(la)

Czy wiecie, kiedy 
partactwo zniknie 
I kiedy braki 
ustaną wszędzie? 
Wtedy, gdy zamiast 
„jakoś to będzie”, 
Powiemy twardo 
„jakość to będzie!"

SKORPION

a//? u/u/mu?
1. llustroirany kiuadrat magiczny

Odgadnijcie znaczenia czte­
rech rysunków. Są to wyrazy 
czteroliterowe. Z wyrazów tych 
należy ułożyć kwadrat magiczny, 
tzn. tak wpisać wyrazy w rzędy 
poziome, aby je można było od­
czytać identycznie z rzędami 
pionowymi.

2. Łamigłówka
1. 2. 3, 4, 5. 6, 7, 8, 9.
Na miejsce liczb wstawcie li­

tery. Powinne one złożyć nazwi­
sko znakomitego kompozytora 
polskiego. Jeżeli z 3. 2 i 1 litery 
złożycie nazwę skorupiaka, a z 4. 
5, 6, 7, 8, 9 — nazwę miasta poi 
skiego, rozwiązanie będzie pra­
widłowe.

* * *
Za prawidłowe rozwiązanie 

obu zadań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książkowe.
a za rozwiązanie jednego _ 2
oalsze nagrody pocieszenia (rów 
me-ż książki). Rozwiązania nad 
syiac prosimy w terminie tygod­
niowym pod adresem: Redakcją 
’ Wielkopolskiego” Poz­
nań, Grunwaldzka 19, z dopiclriom ~ ■ ------. _ < UHKC11 „LrlOSU WIKp. . x wwumysłowe”. k°perc,e ”Rozry"ki j Grunwaldzka 19. Zamiejscowy^

ty AMERYKAŃSKIEJ SZKOU

— Smith! Jaka jest rótnu 
między wyspą a pólwyspem?

— Żadna, panie profesori. 
Tak wyspa jak i półwysep 
to część globu, ze wszys^u 
stron otoczona naszymi wojen, 
nymi okrętami i pokryta nain' 
mi lotniskami!

W niektórych zakładach o. 
dzieży miarowej wykonuj, 
się niedbale zamówienia ’

— Ten gość pewnie wyszedł 
z przepełnionego tramwaju!

— Nie, z zakładu krawiec, 
kiego...

W DZISIEJSZYM PARYŻU

— To oburzające, panie ller 
fancie. Wasi żołnierze pobili 
turystów Amerykańskich!

— Do diabla! Sądziliśmy, ie 
to są miejscowi Francuzi...

(,,Krokodil“)

B oz wiązanie zadań 
z dnia 5 IV bm.

1. Krzyżówka. Poziomo: 1
Trzewik, 5. Rabunek. 6. Kaw?' 
ler. 7. Niagara. Pionowo: 1. Ta- 
rakan. 2. Zabawka. 3. Wanilia' 
4. Kokarda.

2. Wykryta pomyłka: Strony 
53 i 54 stanowią jedna karo 
książki, a więc los nie móg1 * 1 2 3 * * * hyc 
między nie włożony.

Za prawidłowe rozwiązanie za 
dań nagrody książkowe wylosfl" 
wali:

1. Danuta Tarkowska, Poznań. 
Marcinkowskiego 2)7

2. Ryszard Płaczek, Inowroc
ław, Dworcowa 4a . .

3. Kazimierz Jarząbkiewici.
Poznań. Rogalińskiego 13/1- ..

Nagrody pocieszenia (ksią7 
wylosowali: . „

1. Bogdan Frankowski. r 
znań, Przybyszewskiego 41/9

2. Alicją Nowak, Poznań, 
rzego 1/10.
, Nagrody odebrać można w re 
dakcji „Głosu Wlkp.“. P°znan’

Je-

i wyślemy książki pocztą.


